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INSTYTUT PASTEURA 
I JEGO OTWARCIE. 

Nowozbudowany Instytut Pasteura mie­
ści się w dzielnicy nieco oddalonej od środ· 
ka miasta przy świeżo powstałej ulicy Du· 
tot, poczynającej się od Boulevard Vaugi­
rard pomiędzy N-rami 113- 115. Składa 

się on z dwu budynków dwupiętrowych, 
połą.czonych długim kut·yhtrzem. Oba bu­
dynki okolone są. licznerui klombami i tra· 
wnikami. Z jednej strony pt·zylegają do 
nich przybudowania dla maszyny parowej 
ogrzewającej cały budynek zapomocą paro· 
wych kaloryferów, dalej zabudowania dla 
służby i składy sprzętów, z drugiej zaś 
znajduje się ogrodzenie, w którem mieszczą. 
się klatki dla zwierząt używanych do do­
świadczeń. Część ta przylega do obszernej 
fabryki powozów niemając żadnej stycz­
ności z sąsiednierui budynkami mieszkal­
nemi. 

Wejście frontowe pt·zed którern widzimy 
grupę bronzową., przedstawiającą. drugiego 
z szczepionych, pastuszka J u pillea, pasują­

cego się z psem wściekłym, prowadzi do 
mieszkania Pasteura i jego rodziny od stro­
ny prawej, po stronie lewej znajdują. się; 

pracownia Pasteura, czytelnia i biblijoteka 
oraz pracownia chemiczna. Kurytarz pro­
wadzi do drugiego budynku, gdzie cały 
parter przeznaczono na szczepienie wście­

klizny i prace, mające z niem zwią.zek. Na 
pierwszern i drugiem piętrze mamy oddziel­
ne pracownie i sale wykładowe, te ostatnie 
niezbyt zresztą. obszerne. 

Z powodu braku przyrzą.dów i szczegó­
łów urządzenia wewnętrznego, nie możemy 
tymczasem nic powiedzieć o zasobach i środ­
kach oddzielnych pracowni. Otwarcie in­
stytutu przyspieszył Pasteur z obawy cho· 
roby, która go nie opuszcza i zmusza do 
<Jzęstego zaprzestawania zajęć. 

Uroczyste otwarcie instytutu imienia Pa­
steura nastąpiło w dniu 14 Listopada r. z. 
w obecności przedstawicieli władz rządo­

wych z prezydentem rzeczypospolitej na 
czele, oraz wobec licznie zebranych naj w-y­
bitniejszych znakomitości świata naukowe­
go, literackiego i finansowego. 
Uroczystość rospoczął sekretarz stały Aka­

demii umiejętności, Bertrand, zaznaczając 

niepospolitość zasług oddanych przez Pa· 
steura nauce i ludzkości w ciągu lat czter­
dziestu i zakończył przypomnieniem prze­
powiedni dotyczącej Pasteura. 

"Gdy w roku 1847 byłem, powiada, na 
brzegach Renu, w piękny cichy wieczót· le­
tni rozmawialiśmy z Emilem Verdet o na­
szyćh młodych podówczas towarzyszach 
pracy i o ich przyszłej działalności. V erdet 
któt·y się nigdy w swoich przepowiedniach 
nie mylił, wyrzekł, że naj więcej liczyć nale­
ży na Pasteura. Nie pozostawił jednak 
swej pL"zepowiedni bez pewnej sceptycznej 
uwagi. Lękam się, powiedział, o Pasteura; 
nie chce on uznać granic wiedzy i lubuje 
się w zagadnieniach nierozwiązalnych. Obe­
cnie zapytać należy: czy można się było 

omylić w sposób równie trafny? 
Po Bertraudzie przemawiał z kolei prof. 

Grancher. Oto treść przemówienia: 
Po pierwszych próbach szczepień przeci­

wko wściekliźnie wykonanych na Meiste­
rze i Jupilleu, Pasteur i jego współpraco­

wnicy powzięli zamiar wydawania miesię­
cznika, który jednak pojawił ":ę · dopiero 

z początkiem roku 1887. ;J?rzeci wnicy me­
tody skorzystali z _milczenia i rospuścili po­
głoski, że wsk'J.tek nieudanych prób metoda 
sama traci zwolenników i wkrótce zapewne 
zostanie porzuconą., tern więcej, że zamiast 
leczyć sprowadza chorobę i śmierć z wście~ 
klizny. W tymże czasie zaczęły się rospra­
wy nad kwestyją szczepień w Akademijach 
lekarskich w Neapolu i Petersburgu. 

Po pewnym czasie z różnych stron zaczę­
Jy się pojawiać prace potwierdzające po­
myślne wyniki metody-najpoważniejazem 
było sprawozdanie komisyi angielskiej z ca­
łorocznych prób wykonanych przez znanych 
badaczy. W ynikiern ostatecznym badań było 
przekonanie, że Pasteur odkrył metodę 

szczepień ochronnych prze ci w wściekliźnie, 
podobną. do metody szczepień ospy kro-
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wianki. Rosprawy w Akademii zakończyło 
odezwanie się Charcota, że teraz więcej niż 
kiedy kol wiek odkrywca szczepień prze­
ciwko wściekliźnie może z czołem wznie­
sionem czekać na uzupełnienie chwalebnej 
swojej pracy ku pożytkowi ludzkości skie­
rowanej i nie zważać ua szmery przeciwni­
ków. 

Wyrazy wyrzeczone przez taką. powagę 

w rzeczach lekarskich spowodowały spokój 
w ciągu całego roku 1888. 

Zgłębiając przyczyny niechęci do Pa­
steura i prac jego Grancher podniósł myśl, 
że inaczej być nie mogło wobec wystąpień 
tego badacza. Pasteur nie znosi reform po­
wolnych lecz jest nowatorem radykalnym, 
który wprowadza je od razu bez oglądania 
się na utarte poglądy. I jakgdyby ilość po­
wstających przeciwników była zbyt małą., 
niekończąc z jedną sprawą, wprowadza za­
raz drugą równie ważną.. Po odkryciu fer­
mentów przechodzi do przyczyn chorób za­
kaźnych, po odkryciu przyczyn bierze się 

do zapobiegania chorobom i szczepi ochron­
nie karbunkuł. Gdy na kongresie w Lon­
dynie w 1881 roku Koch zaprzeczył możli­
wości osłabiania bakteryj karbunkułowych, 
nie zamąciło to ani na chwilę spokoju Pa­
steura, który odpowiada z zimną. krwią.: 

niech więc przeczą., będziemy mieli dziesią­
tek lat wygranej. I rzeczywiście obecnie 
sam Koch przyznaje już wielką. wartość 

naukową. szczepieniom karbunkułu, O(lt-zu­
cając jeszcze jednak doniosłość praktyczną. 
Niekończąc z karbunkulem Pasteur bierze 
się do wścieklizny i otwiera nowe drogi dla 
medycyny, wskazując możność szczepienia 
ochronnego już po zakażeniu. Medycyna, 
krocząca często po drogach utartych, nie 
może się pogodzie z inowacyjami podobnie 
radykalnemi, sam też Pasteur, niebędąc le­
karzem, nie ulega panującym teoryjom lecz 
tworzy nowe. Nie można zaprzeczyć je­
dnak, że w chwilach krytycznych znajdo­
wał on zawsze pomiędzy lekarzami umysły 
szersze, które go poparły. Tak Vulpian 
nietylko nie zaprzeczył, ale pierwszy zachę­
cił Past~ura do wprowadzenia nowej meto­
dy i zmarł walcząc o nią.. Brouardel, Char­
cot, V erneuil, Chauveau, Villemin nieje­
dnokrotnie walczyli z Fastenrem w jednym 
szeregu. 

Szczepienia ochronne, które przeciwnicy 
metody chcieli pogrzebać, żyją. i pomyślnie 
się · rozwijają.. Obecnie jest ~O instytutów 
szczepiennych po różnych krajach. 

Statystyka instytutu paryskiego jest co­
raz surowszą. i skutkiem tego cyfry coraz 
pewniejsze, tak, że można powiedzieć z pe· 
wnością., ze około 98% pokąsanych leczo­
nych uległo pokąsaniu przez zwierzęta 

wściekle. Ogólna ilość chorych w ciągu 
1886, 1887 i pierwszej połowy 1888 r. wy­
nosi 5374 osób. W r. 1886 szczepiono 
2 682 osoby, 1887-1778, do l Lipca 1888-
914 osób; cudzoziemców obecnie jest coraz 
mniej, podczas gdy ilość ich w 1886 była 
bardzo wielką.. Śmiertelność w r. 1886 wy­
nosiła 1,34°/0 , w r. 1887-1,12% zaś obecnie 
0,77%. 

Godnym wielkiego zastanowienia jest 
fakt stopniowego zmniejszania się śmier­

telności przy zastosowaniu metody Pasteu­
ra, zauwazony nietylko w Paryżu, ale 
i w innych instytutach. Zalezy on od mo­
dyfikacyj zaprowadzonych w szczepieniach 
i zastosowania metody wzmocnionej. 

W Odesie np. metoda pierwotna zastoso­
wana u 136 pokąsanych dała 5,88%, meto­
da wzmocniona zastosowana u 997 osób da­
la 0,80% śmiertelności. 

W Warszawie metoda słabsza zastosowa­
na u 297 chorych w ciągu roku dała 3% 
śmiertelności. Wynikiem zastosowania me­
tody wzmocnionej jest zupełny brak śmier­
telności i najpomyślniejsza statystyka po­
mimo wykonania szczepień u 370 pokąsa­
nych w ciągu 16 miesięcy ostatnich. 

W Petersburgu, w zakładzie fundowa­
nym przez ks. Oldenburskiego, przeciętna 

śmiertelność u 484 osób wynosi 2,68%. 

W Moskwie, w zakładzie ks. Dołgoru.ko­
wa, przy metodzie zwykłej: 107 szczepio­
nych - śmiertelność 8,4%. W roku 1887 
metodą wzmocnioną. 280 osób, śmiertel­

ność-1,27%. W1roku 1888 metodą. wzmo­
cnioną 246 osób, śmiertelnośó-1,60%. 

W Neapolu stacyja była zamknięta przez 
pewien czas z powodu braku poparcia ze 
stl'ony miasta. Gdy jednak w ciągu pól 
roku dziewięć osób zmarło na wściekliznę, 
zarząd miejski udzielił zapomogi i stacyją 
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ponownie została otwartą; 246 osób szcze· 
pionych, śmiertelność 1,5%. 

W innych stacyjach otrzymano mniej lub 
więcej podobne wyniki. 

Najlepszym uowodem skuteczności met.o­
dy jest statystyka departamentu Sekwany. 
W r. 1887 ilość osób szczepionych z tego 
departamentu wynosi 306 z nich 2 zmarły 
na wściekliznę pomimo leczenia. Z 44 nie­
szczepionych, pokąsanych w tymże czasie, 
zmarło 7, jak to wiuać z rap01·tu um Du­
jardin- Beaumetzn. Odsetka śmiertelno­

ści szczepionych wyniosła tym sp oso be m 
O, 77% podczas gdy odsetka nieszczepio­
nych-15.90%. 

N as tępnie Christophle skarbnik instytutu 
ouczytał sprawozdanie z obrotu funuuszów. 
Przemówienie, o którem mogliśmy przy· 
puszczać, że będzie suchem zestawieniem 
cyfr, mile zawiodło nasze oczekiwania. Był 
to bowiem bardzo malowniczy a dowcipny 
obraz rozwoju instytucyi powstałej z gro­
szów wuowich i monarszych darów. 

Architekci, mówił, jeszcze przed rospo­
częciem planów przyt·zekli nie wzią.ć wy­
nagrodzenia, oraz, co dziwniejsza, obiecali 
nie przekroczyć sumy kosztorysowej; przed­
siębiorcy przed s ta wili rachunki nie do u wie­
rzenia krótkie; murarze zgodzili się zapt·ze­
stać poniedziałkowania. 

Wszystkie ofiat·y na wet centymowe zo­
stały zapisane w kilku grubych księgach. 

Suma ogólna wyniosła 2 586 680 f t·., wy­
datki na pobudowanie instytutu i zakupno 
narzędzi 1563 786 fr., pozostaje l 022 894 
franków. 

Naostatek zostało jeszcze przemówienie 
Pasteura, który, niemogąc go wygłosić z po­
wodu wzruszenia, polecił je odczytać sy­
nowi. 

Kilka szczegółów podanych niżej wskaże 
jej nastrój. 

"Ten, kto za kilkanaście lat opracowywać 
będzie historyją. Francyi, będzie mógł z du­
mą. powiedzieć, że na pierwszym planie po­
stawioną. została praca nad oświatą. wszyst. 
kich warstw społeczeństwa. Od szkółek 
wiejskich aż do pracowni uniwersyteckich 
wszystko zostało zbudowane na nowo lub 
z gruntu korzystnie przeobrażone. Zagłę­

biając się w moje pierwsze doświadczenia 
przyznaję, że otrzymałem wszystko potrze-

bne do ich wykonania. Zwracając się do 
mojej ojczyzny o poparcie w urządzeniu 
obecnego instytutu otrzymałem z inicyjaty­
wy prywatnej takie środki, które pozwoliły 
mi w zupełności urzeczywistnić powzięte 
zamiary. Złożyły się na to nietylko większe 
lecz także i drobne a liczne ofiary. 

I oto stanął gmach, w którym każda cegła 
stanowi dowód namacalny myśli szerszej 
i szlachetnych popędów. Niestety, strudzo­
ny wiekiem, opuszczony przez mych to w a · 
rzyszy: Dumasa, Pawła Berta,Bouleya., V ul­
piana, znajuuję obok siebie jednego tylko 
Granchera, wiernego doradcę i pomocnika 
od pierwszćj chwili wprowadzenia metody. 
Pociechę prawdziwą. widzę w tern tylko, że 
to cośmy razem rozpoczęli nie zginie, gdyż 

zo8tawiamy po sobie następców. 
Pracami nad wścieklizną. kierować będzie 

w dalszym ciągu prof. Grancber, przy po· 
mocy d-rów Chantemessea, Chan·ina i Ter· 
rillona. Prof. Dnclaux najstarszy z mych 
uczni i współpracowników obejmie kiero­
wnictwo mikrobii ogólnej; Chamberland 
pracować bęuzie nad zastosowaniem mikro­
bii do hygieny; Roux - nad zastosowaniem 
jej do medycyny. Dwaj badacze rossyjscy 
Mecznikow i Gamaleia o bej mą. cYi;iały mor­
fologii dt·obnoustrojów oraz mikrobii po­
równaczej. 

Nauka nie posiada ojczyzny; lecz czło­

wiek nauki winien ją. posiadać i ku jej 
chwale swe zdobycze kierować. Niech mi 
bęuzie wolno zakończyć u wagą filozoficzną. 
Dwa prawa zdają się obecnie walczyć z so­
bą.: prawo krwi i śmierci, które wynajdując 
coraz nowe środki do walki zmusza. narody 
gotować się do obrony- oraz prawo uucha 
pokoju i pracy usilnej. Pierwsze pożąda 
gwałtownych zdobyczy - dmgie chce ulgi 
dla ludzkości. 

Prawo, którego jesteśmy wykonawcami 
stara się nawet wśród l'zezi wojennej koić 

krwawiące rany: opatmnki przeciw zakaźne 
ocaliły życie milijonom żołnierzy, niech więc 
posłużą za dowód. Które z tych praw zwy­
cięży? Bogu jednemu wiadomo. 

To tylko wiemy, że nauka nasza, będąc 

wykonawczynią prawa ludzkości i miłosier­
dzia postar~ się rozszerzyć granice życia." 

O. Bujwid. 

Ze zbiorów Biblioteki Głównej AGH  http://www.bg.agh.edu.pl/



Nr l. WSZECHŚWIAT. 5 

NAUKA 
I ŻYCIE PRAKTYCZNE. 

Ustęp z mowy T. H. Huxleya: , , Poslępy przyrodo­

znawstwa w o8tatniem póhtuleciu". 

Występując z wiel~im planem odnowie· 
nia nauk, Franciszek Bacon głównie miał 

na celu praktyczne "owoce", materyjalne 
korzyści, mające, w jego mniemaniu, bespo­
średnio wynikać z pogłębionego badania 
pt·zyrody; pragnął on też ograniczyć zastoso­
wanie naukowych metod badania do tej wy­
łącznie dziedziny. Rozwój atoli nauki w cią­
gu pierwszych stu lat po śmierci Bacona 
bynajmniej nie ziścił sangwinicznych jego 
przepowieani co do matcryjaJnych "owo­
ców". Chociaż bowiem wskrzeszone i wzno­
wione badania zjawisk przyrody wzrosły 
do rozmiarów, o wiele przewyższających 

wszelkie racyjonalne oczekiwania, to jednak 
l)l'aktyczne rezultaty-zwiększenia bogactw 
materyjalnych-z początku jakoś wcale nie 
były widoczne. W sześćdziesiąt lat po śmier­
ci tego myśliciela, Newton uwieńczył dłu­

goletnie prace astronomów i fizyków, ujmu­
jąc zjawiska ruchu mas poprzez cały świat 
widzialny w jeden rozległy system, ale 
"Principia" nie przysporzyły nikomu bo­
gactw, ani ni e zwiększyły niczyjego uobro­
bytu. Descartes, Newton i Leibnitz rospo­
starli przed matematykami nowe ś wiaty, 

ale zdobycze tych gienijuszów wzbogaciły 
tylko umysłowy zasób ludzkości. Descar­
tes położył fundamenty racyjonalnej kos­
mogonii i psychologii fizyjologicznej; Boyle 
podał prawdziwe wzory prac doświadczal­
nych z zakresu różnych gałęzi fizyki i che­
mii; Malpighi i Grew, Ray i Willoughby 
dokonali niemniej ważnych rzeczy w dzie­
clzinie nauk bijologicznych... Ale przędze­
nie i tkanie wciąż jeszcze odbywało się da­
wnemi pierwotneroi sposobami; zdobycze te 
nie ułatwiły nikomu podróży morskiej lub 
lądowej i kt-ól Jerzy na przesłanie wieści 
z Londynu do Yorku potrzebował nie mniej 
czasu niż król Jan; metale wciąż jeszcze 
dobywano z rud odwiecznym, pierwotnym 

sposobem i hutnictwo na tych wyspach 
wcią:z jeszcze ogniskowało się w dębowych 
lasach Sussexu. Najwyzsza zręczność na­
szych mechaników nie mogła się zdobyć na 
nic lepszego nad wyrobienie zegara bardzo 
grubej budowy. 
Toż samo widzimy w następnych latach. 

Połowa osiemnastego wieku świeciła mnó­
stwem wielkich nazwisk uczonych-angiel­
skich, francuskich, niemieckich i włoskich­
którzy polożyli niespożyte zasługi zwłaszcza 
na polu chemii, gieologii i bijologii; ale ros­
szet·zona ta i pogłębiona wif:dza przyrodni­
cza na razie nie pociągnęła za sobą żadnych 
bespośrednich korzyści praktycznych. Gdy­
by, na~et w owym czasie, Franciszek Ba­
con mógł wrócić na scenę swej wielkości 
i swój małostkowości, z jakąż niechęcią spo­
glądałby na zastępy tych uczonych, tak zu­
pełnie ignorujących jego wskazówki. Gdy­
by duchy mogły przemawiać, zawołałby 
zapewne wtedy: "Ależ wszyscy ci ludzie 
tracą napróżno swój czas, zupełnie tak sa­
mo, jak to czynili za moich dni Gilbert 
i Kepler, Galileusz i szanowny mój lekarz 
Harvey. Gdzież są owoce odnowienia nauk, 
które sobie obiecywałem? Nagromadzenie 
to czystej wiedzy zaiste jest rzeczą bat·dzo 
piękn~, ale cui bono?". 

Ale później nieco ów rozrost wiedzy po· 
za wyobrażane cele utylitarne, będ~cy przed­
wstępnym wal'llnkiem jej praktycznćj uży­

teczności, zaczął wywierać pewien wpływ 
na życie praktyczne. Oddziaływanie owej 
części natury, którą nazywamy ludzką, na 
resztę, zaczęło wytwarzać nie "nowe natu­
ry" w znaczeniu Bacona, lecz nową Pt·zy­
rodę, której istnienie zależnem jest od wy­
siłków człowieka, będ~cą służebnicą jego 
pott·zeb, a któraby znikła, gdybyśmy cofnęli 
twórczą i kierowniczą. rękę człowieka. 

Każdy przyrz~d mechaniczny, każda che­
micznie czysta substancyja używana w prze­
myśle, każda nad normę płodna rasa roślin 
lub bydła tuczonego, stanowi część owej 
nowej Przyrody, stworzonej przez naukę. 
Bez niej najgęściej zamieszkane okolice no­
wożytnej Europy i Ameryki pozostawałyby 
na stopniu pierwotnej kultury, z nieznacz­
ną ludnością, złozoną wyłącznie z rolników 
lub pasterzy; ona stanowi kamień węgielny 
naszych bogactw i wał ochronny przeciw 

Ze zbiorów Biblioteki Głównej AGH  http://www.bg.agh.edu.pl/



WSZECHŚWIAT. Nr l. 

napływowi nowych jakichś hord barba­
rzyńskich; ona to stanowi węzeł, zespalają­
cy wjednę polityczną całość kraje, rozle­
glejsze od jakiegokolwiek państwa staroży­
tnego świata; ona chroni nas od powrotu 
morowej zarazy lub głodów dawnych cza­
sów; nareszcie ona jest źródłem niezliczo­
nych ulepszeń i dogodności, nie będących 
samym tylko zbytkiem, lecz wiodących do 
fizycznego i moralnego dobrobytu. W cią­
gu ubiegłego półstulecia "nowe te narodzi­
ny Czasu", nowa ta Przyroda, stworzona 
przez naukę, z każdym dniem, z każdą go­
dziną coraz bardziej narzucała się naszej 
uwadze, sprawiając cudy, które zupełnie 

zmieniły cały wygląd naszego życia. 
Niedziw, że wobec takiego stanu rzeczy, 

zdumiewające te owoce z drzewa wiedzy aż 
nazbyt często uważane są zarówno przez 
jej przyjaciół jak wrogów za alfę i omegę 
całój nauki. Jakże się tu dziwić, że jedni 
wielbią, inni zaś ganią nowożytne przyrodo­
znawstwo za jego utylitarne cele, za jego 
materyjalne jedynie tryumfy? 

W rzeczywistości jednak nowożytne przy­
rodoznawstwo nie zasługuje ani na pochwa­
ły swych wielbicieli, ani na nagany potwar­
ców. W ciągu długiego okresu wzrostu 
przy1·odoznawstwa, adeptami jego, jak to 
już wyłuszczyłem, nie kierowała żadna na· 
dzieja otrzymania owoców praktycznych 
i weszło ono w okres młodzieńczej dojrza· 
łości, niebędąc wcale zachęcane przez na­
grody tego rodzaju. Samo już wyliczenie 
głośnych nazwisk mężów, które przyświe­

cały pochodowi wiedzy pt·zyrodniczej w dru­
giej połowie osiemnastego i w pierwszym 
dziesiątku bieżącego stulecia, nazwisk Her­
shla, Laplacea, Y ounga, Fresnela, Oerste­
da, Cavendisha, Lavoisiera, Davyego, La­
marcka, Cuviera, Jussieugo, Decandolla, 
Wernera i Huttona - wystarcza dla wyka­
zania potęgi przyrodoznawstwa w wieku, 
baspośrednio poprzedzającym ten, w któ­
rym my żyjemy. O którym jednak z wy­
mienionych mężów możemy powiedzieć, że 

w pracach swych kierował się praktyczne­
mi celami? Czy zawdzięczamy któremu­
kolwiek z nich chociażby jeden wynalazek, 
mający praktyczną doniosłość, za wyjątkiem 
może lampki bespieczeństwa Davyego? Pra­
wda, że W e1·ne1· nie pomijał praktycznej 

strony hutnictwa, nie zapomniałem także 

o Jamesie Wattcie. Ale, jakkolwiek nie­
jedno z wielce doniosłych ulepszeń, zupo­
mocą których W at t maszynę parową, na 
dlugo przed nim wynalezioną, przekształcił 
w posłuszną niewolnicę człowieka, -za­
wdzięczał on swej znnjomości zasad nauko­
wych i ich kierownictwu, to jednak do 
urzeczywistnienia jego projektów w nie­
mniejszym stopniu przyczyniły się także je­
go pomysłowość i mechaniczne uzdolnie· 
nie, jakoteż zręczność robotników Boltona. 

Istotnie, historyja nauk przyrodniczych 
poucza nas (a ·naukę tę należy wziąć sobie 
gorąco do serca), że korzyści praktyc:me, 
dają,ce się osięgnąć przy ich pomocy, nigdy 
nie były i nigdy nie będą dostateczną przy­
nętą dla ludzi, obdarzonych wrodzonym 
gienijuszem tłumacza przyrody, aby na­
tchnąć ich odwagą do wystawiania się na 
trudy i do poświęceń, jakich wymaga od 
nich powołanie uczonego. Bicie ich pulsu 
przyspieszone zostaje przez miłość wiedzy, 
przez radość, wynikającą. z odkrywania 
przyczyn rzeczy, radość, opiewaną jJ.Iż przez 
starożytnych poetów, - przez najwyższą 

roskosz, uczuwaną pt·zy rosszerzaniu pań­
stwa prawa i porządku coraz dalej ku nie­
dościgłym granicom nieskończonej wielko­
ści i nieskończonej małości, pomiędzy któ­
reroi toczy się życie naszej drobnej rasy 
ludzkiej. Zdarza się, że w ciągu tej pracy 
badacz natury, czasami z umysłem, daleko 
częściej jednak tylko okolicznościowo, zaj: 
mie się czemś, wydającero rezultaty prakty­
czne. Wielka wtedy radość panuje śród 
tych, na których spływają dobrodziejstwa 
.podobnej pracy i nauka przez pewien czas 
staje się Dyjaną wszystkich ludzi praktycz­
nych. Ale, nawet wtedy, gdy rozlegają się 
jeszcze dokoła echa hymnów radosnych, 
gdy praca przypływu i odpływu fali bada­
nia przysparza jeszcze robotnikom zarobku 
a kapitalistom- bogactw, sam wierzchołek 
fali badania naukowego jest już daleko na 
swej drodze po bezbrzeżnym oceanie nie­
znanego. 

Nie chciałbym jednak przez powyższe 
słowa dać powodu do sądzenia, jakobym nie 
umiał należycie cenić wartości darów, otrzy· 
mywanych przez życie praktyczne od nauki 
albo jakobym powątpiewał o właściwości 
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postępowania tych, któt·zy oddają się bada· 
niom naukowym w nadziei znalezienia obok 
prawdy - bogactw, albo chociażby samych 
tylko bogactw. Zawód taki niemniej jest / 
godny szacunku, jak każdy inny. Nie igno­
ruję także bynajmniej faktu, że jeżeli pt·ze­
mysł wiele zawdzięcza nauce, to sowicie 
spłacił on zaciągnięty dług, oddając ze swej 
strony niepoślednie usługi sprawie jej po­
stępu. Przy rozważaniu przyczyn, które 
tamowały rozwój wiedzy przyrodniczej 
w szkołach ateńskich i aleksandryjskich, 
często zastanawiała mnie okoliczność 1), że 

jeżeli gdzie grecy cuuów dokonywali, to 
właśnie w tych gałęziach nauki, które-jak 
gieometryja, astronomija i anatomija--mo­
gą. się rozwiną.ć do bardzo wysokiego sto­
pnia bez pomocy przyrzą.dów pomocniczych, 
za wyjątkiem chyba najprostszych. Cóżby 

się to stało z nowoczesnem przyrodoznaw­
stwem, gdyby szkło i alkohol nie dawały 
się tak łatwo otrzymywać, gdyby coraz bar­
dzićj doskonaląca się technika nie dostar­
czała badaczowi możności zaopatrywania 
się, względnie małym kosztem, w mikt-osko­
py, teleskopy i owe nadzwyczaj czule przy­
rzą-dy do oznaczania wagi i miary, do jak­
najdokładniejszego obliczania czasu, które­
mi on obecnie na każde zawołanie rospo­
rzą,dzać może? Jeżeli przeto prawdą. jest, 
że nauka dopiero umożliwiła olbrzymi roz­
wój nowoczesnego przemysłu, to z drugiej 
strony nie może także ulegać zgoła wą-tpli­
wości, że ten ostatni w niemniejszej mierze 
przyczynił się do rozwoju nowoczesnej fizy­
ki i chemii, a w bardzo znacznym stopniu 
także i nowoczesnej bijologii. A że kiero­
wnicy przemysłu zaczynają, nareszcie poj­
mować, że powodzenie w owej walce poko­
jowej, którą. nazywamy konkurencyją. prze­
mysłową, zależy od wykształcenia zastępów 
pracujących i od używania narzędzi stoją­
cych na wysokości techniki współczesnej, 

zupełnie tak samo jak to się dzieje w owej 
walce, którą, nazywamy wojną.,-domagania 
się ich o gl'llntowne techniczne wyksztalce· 

1) Doskonałe uwagi, tyczące si§ tego przedmio­
tu, znajdzie czytelnik w dziele Zellera 11Philoso­
phie der Griechen", tom H, rozdz. 11, str. 407 
a także w Euckena "Die Methode der Aristoteli­
schen Forschung", str. ł38 i nast 

nie oddziaływa na naukę w sposób, który 
najniezawodniej przyczyni się do przyszłe­
go jćj wzrostu w stopniu niedającym się 
obliczyć. Stało się to już rzeczą. widoczną, 
że interesy nauki i przemysłu są, z sobą, so­
lidarne, że nauka nie może zrobić żadnego 
ważnego kroku naprzód bez wytworzenia 
nowych ujść dla przemysłu i że z drugiej 
strony każdy postęp na polu przemysłu 
znakomicie ułatwia owe badania doświad­
czalne, od których zależy dalszy rozwój 
nauki. Możemy żywić nadzieję, że owo 
ciężkie nieporozumienie pomiędzy ludźmi 
praktycznymi, lekceważącymi naukę a owy· 
mi sztywnymi i suchymi filozofami, którzy 
głoszą, pogardę dla rezultatów praktycz­
nych-ma się już ku końcowi. 

Niemniej jednak to, co jest prawdziwem 
względem dziecięcego okresu przyrodo­
znawstwa w świecie heleńskim, to co jest 
słusznem dla jego młodzieńczości w wie­
kach siedemnastym i osiemnastym, stosuje 
się także i do dojrzalszego jego okresu 
w ostatnich latach bieżącego stulecia. Wiel­
kie kroki na drodze postępu nauki robione 
były, dokonywają, się i będą. czynione przez 
tych, którzy szukają wiedzy poprostu dla· 
tego, że jej pożądają. Mają, oni swoje sła· 
bostki, swoje dziwactwa, swoje amb.icyje 
i swoje współzawodnictwa, podobnie jak 
wszyscy inni ludzie; ale jeżeli jakiekol wiek 
poboczne cele poniżają ich godność i zmniej· 
szają ich pożyteczność, to jednak ten głó­
wny cel ich zbawia. Staje mi tu właśnie 

na myśli Fresnel, któt·y, po świetnej kary­
jerze odkrywcy w kilku najtrudniejszych 
dziedzinach fizyki matematycznej, zmarł 

w 39 roku swego życia. Następują-cy ury· 
wek z listu, pisanego przezeń w Listopadzie 
1824 r., do Younga, a cytowanego u Whe­
wella, tak doskonale ilustruje ducha, jaki 
ożywia badacza naukowego, że nie mogę so· 
bie odmówić przyjemności przytoczenia 
tych kilku wierszy: "Przed dawnym już 
czasem poskromiłem w sobie owę wrażli­

wość, , czy też owę ambicyją., którą ludzie 
nazywają, żą.dzą, sławy. Pracuję nie dla 
zyskania sobie pochwał publiczności., ale 
raczej dla wewnętrznego uznania, które za· 
wsze było umysłową, nagrodą, za moje wy­
siłki. Bezwątpienia często, w ·chwilach 
zniechęcenia lub utraty otuchy, potrzebo .. 
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wałem bodźca próżności, aby wytrwać w mo­
ich poszukiwaniach. Ale wszystkie pochwa­
ły, jakieroi obsypali mię panowie Arago, 
de Laplace, czy Biot, nigdy nie sprawiły 
mi takiej roskoszy, jak odkrycie jakiejś no­
wej prawdy teoretycznej albo jak stwier­
dzenie wyników rachunku doświadczeniem". 
Tak jest, nigdy nikt, chociażby największe­
mi obdarzony zdolnościami, nie dokonał 
wielkiej rzeczy w nauce, jeżeli go nie oży­
wiało boskie tchnienie poszukiwacza pra· 
wdy. Ludzie ze średnieroi zdolnościami 

pchnęli naukę naprzód dlatego, że w ich 
piersiach tliła się owa iskra, a ludzie boga­
to uposażeni od natury chybili, absolutnie 
albo względnie, dlatego, że niedostawało im 
tej jednej wielkiej rzeczy .... 

tłumaczył Henryk Silberstein. 

PTAKI 
zalatujące do nas w porze zimowej 1

). 

W dziale ptaków drapieżnych dziennych, 
spotykamy dwa gatunki północne, stale do 
nas na zimę zalatujące. Z tych dość oka­
zały myszołów włochaty, Buteo lagopus 
Briinn., zwany w niektórych okolicach pu­
szczem, zamieszkuje przez lato pas arktycz­
ny starego lądu, na zimę usuwa się do kra­
jów umiarkowańszych i dolatuje do Europy 
środkowej, w Azyi do Japonii, do kraju po­
łudniowo Ussuryjskiego i do Mongolii. Do 
nas nie każdego roku w jednakowej ilości 
przybywa; są. zimy, w których jest wszędzie 
pospolitym, w inne, mniej lub więcej rzad­
ki, lecz niema zimy, w której by się nieuka­
zał. Łatwo go bardzo od innych drapież­
nych tej samej wielkości odróżnić po domi­
nującym białawym kolorze i po ciemnym 
pasie końcowym na ogonie. Ptak to ocię­

żały, zwykle nastroszony i leniwy. Całerui 

godzinami przesiaduje nieruchomo na wierz­
chołku odosobnionego drzewa wśród pola 

•) P. Wszechświat z r. 18881 str. 801. 

lub na brzegu lasu, skąd od czasu do czasu 
zlatuje i przelatuje się powolnie ponad po­
lami, warstwą. śniegu okrytemi, zawieszając 
się w miejscach przez polniki porytych; gdy 
postrzeże mysz wysuwającą się na powierz· 
chnię lub poruszającą się w śniegu, spuszcza 
się na nią. nagle, chwyta i zwykle całkowi­
cie połyka. Upolowawszy tak sztuk kilka 
wraca na dawne stanowisko i tam ?.nowuź 
siedzi spokojnie, dopóki go potrzeba do no­
wej wycieczki nie zniewoli. Lubi także 

przesiadywać na rogach stert i na stożarach, 
a każdy osobnik ma kilka takich punktów 
uprzywilejowanych, na których zwykł prze­
siadywać i trzymać się icłi przez cały sezon 
zimowy. W cięższe zimy niema okolicy 
otwartej, gdzieby się ich kilku w różnych 
punktach naraz nie widziało. Nie napada 
nigdy na większe ptaki ani na większe ssą­
ce, owszem, zupełną. obojętność względem 
nich zachowuje. Widywałem nieraz na po­
lowaniach zimowych kuropatwy biegające 
swobodnie około drzewa, na którem sie­
dział myszołów, lub zająca przechodzącego 
w bliskości, lecz nigdy nie widziałem aby je 
zaczepił. Mimo to jednak wielu jest my­
śliwych, którzy strzelają. je bez żadnej po­
tl·zeby i nie chcą wiedzieć o tern, że ptak 
ten jest bardzo pożytecznym dla rolnictwa 
przez wytępianie wielkiej ilości szkódni­
ków, drobnych lecz bardzo obfitych. 

Drugim naszym zimowym drapieżnikiem 
jest drzemlik, Falco aesulon L. Najmniej­
szy z krajowych sokołów szlachetnych; 
samczyk jest bardzo ładny, jasno-modro-po­
pielaty na wierzchu ciała, na spodzie biały 
lub rudawy ciemno-plomykowany; samica 
i młode z wierzchu brunatne. Drzemlik, 
także mieszkaniec głębokiej północy, na zi­
mę tylko do nas przybywa, leci dalej na po­
łudnie niż myszołów włochaty i dolatuje 
nawet do Afl'yki północnej. U nas bywa 
w mniejszej liczbie od poprzedzającego, 

lecz każdego roku sporadycznie się tu i ow· 
dzie pojawia; przylatuje wcześniej, często 

się go już widuje w drugiej połowie Paź­
dziernika, a z wiosny p1·zecią.gające z po­
łudnia w Kwietniu się jeszcze pokazują. 

Samczyk, gdy siedzi na wierzchołku drze­
wa niewiele się większym wydaje od pasz­
kota, a mimo to jest bardzo waleczny i dra­
pieżny, rzuca się na ptaki prawie tak duże 

Ze zbiorów Biblioteki Głównej AGH  http://www.bg.agh.edu.pl/



Nr l. WSZECHŚWIAT. 9 

jak sam; niektórzy nawet utrzymują, ze się 
odwaza na kuropatwy, lecz tego nigdy nie 
widziałem. Jednego razu porwał w mojej 
obecności kszyka i unosił go po kilkaset 
kroków naraz gdy go ścigałem, głównie zaś 
jest prześladowcą i postrachem wróbli, 
trznadli, czeczotek, gilów i innych drobnych 
ziarnojadów. 

Z rzędu ptaków owadozernych dość do­
brze u nas znanym gościem zimowym jest 
srokosz, Lanius excubitor L., wyrównywa­
jący swą drapieżnością drobnym sokolikom. 
Ptak ten największy z dzierżb krajowych, 
prawie tak duży jak drozd, lecz smaglejszy 
z powodu dłuższego ogona, z wierzchu ja­
snopopielaty, biały od spodu, o czarnych 
skrzydłach z białem miernej wielkości lu­
sterkiem. Ojczyzną srokosza są okolice 
północne Europy, skąd na zimę posuwa się 
do krajów środkowych tej części świata. 

Do nas przybywa we Wrześniu lub w Paź­
dzierniku, w bardzo ograniczonej liczbie 
i osiedla się pojedyńczo w otwartych po­
lach, zawsze samotnie i zawsze w znacznem 
oddaleniu od innych osobników swego ga­
tunku. Przesiaduj e po całych dniach na 
czubku odosobnionego wśt·ód pola drzewa 
lub duzego krzaka, albo też na drzewie na 
brzegu lasu stojącem; zwykle ma takich 
kilka drzew uprzywilejowanych, na które 
się kolejno przenosi. Żywi się głównie 
przez cały czas pobytu w naszych stronach 
polnikami i myszami, które zwykle upatru­
je siedząc na drzewie; gdy którą z nich do­
strzeże napada z góry, uderzeniem dzioba 
zabija i unosi w szponach na drzewo lub 
krzak. Gdy mu się jednak nie udaje przez 
pewien czas dostrzedz zdobyczy ze swego 
stanowiska, oblatuj e okolicę, zawieszając się 
w powietrzu, podobnie jak pustułka, nad ­
norami myszowatych zwierzątek w wyso­
kości kilkunastu stóp nad ziemią i tak parę 
minut oczekuje ukazania się na powierzch­
ni lub poruszenia się w śniegu, wtenczas to 
napada z góry i chwyta. Pt·ócz tego polu­
je także na małe ptaki, a mianowicie na: 
pośmieciuszki, trznadle, rozmaite ziarnoja­
dy i sikory, lecz to polowanie o wiele jest 
dla niego pracowitsze niż na myszy i długo 
nieraz musi się nauganiać zanim mu się uda 
pochwycić. Zdobycz swą szarpie na ka­
wałki jak ptak drapieżny. Podobnie jak 

wilk, nie ogranicza się nazdobyczach potrze· 
bnych na daną chwilę, lecz morduje każdą 
postrzeżoną ofiarę; niepotrzebując jej jeść 
zaraz, tak samo jak inne gatunki tej rodzi· 
ny, osadza na cierniach tarniny lub innych 
krzaków kolących i po nią, w razie potrze­
by, po pewnym czasie powraca. Widocz· 
nie, że rzadko tego potrzebuje, gdyż dość 

często spotyka się podobne jego zapasy zu· 
pełnie wysuszone. W dnie jasne i niezbyt 
zimne, zimowe, srokosz, siedzący na stano·· 
wisku, śpiewa głosem niedonośnym lecz do­
syć urozmaiconym. W ogóle jest ostrożny 

i niełatwo daje się na strzał podchodzić. 

Bawi u nas do końca Marca lub do połowy 
Kwietnia. Nie jest on w ścisłem znaczeniu 
ptakiem północnym, gdyż wywodzi się nie­
kiedy w naszych stronach, musi to jednak 
być bardzo rzadkiem, gdyż sam nigdy w po­
rze lęgowej go nie widziałem i wiadomo mi 
tylko o d w u gniazdach znalezionych w oko· 
licach Warszawy, z których jaja znajuują 
się w zbiorze Gabinetu zoologicznego; wIu­
belskiem już się zapewne nie gnieździ, 

gdyżby to nie mogło ujść mojej uwagi. 
Na północy Azyi srokosza tego zastępuje 

kilka innych form bliskich, mniej lub wię­
cej od niego odmiennych, a których główną 
cechę różnicową przedstawia lusterko skrzy­
dłowe mniej lub więcej obszerne; w Aft·y­
ce północnej i Azyi południowej są także 

inne odpowiednie gatunki, podobny sposób 
życia wiodące. _ 

Górniczek czyli skowronek dwurożny, 

Alauda alpestris L., jest mieszkańcem gór 
Europy pólnocnej i Azyi, na zimę przenosi 
się w równiny i posuwa się mniej lub wię­
cej ku południowi. Ptaszek to dość piękny, 
zdobią go dwa czubki zaostrzone na sposób 
rożków po bokach głowy, poza oczami usta­
wione; gardziel ma szeroką, siarczystożółtą, 
czarnym szerokim pasem piersiowym pod· 
pasaną. Do nas bardzo rzadko zalatuje 
wśród zimy, tuła się po polach śniegiem po­
krytych, przedstawiając wówczas obyczaje 
bardzo podobne do śnieguły. Lata stadka­
mi mniej skupioneroi niż tamta, a te gdy 
zapadną rozbiegają się po ziemi na wszyst­
kie strony. Tak samo jak śnieguły, nigdy 
dłużej na miejscu nie przebywają. Na ró­
wniny Galicyi wschodniej zalatuje częściej 
i w większej liczbie. W klatce trzym,!tny 
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żyje dość długo i śpiewa dosyć przyje­
mnie. 

W niektóre ciężkie zimy zalatuje także 
do nas łuskowiec, Corythus enucleator L., 
tak zwany od ubarwienia na sposób łuski 
karminoworóżowego u samca, żółtego u sa­
micy i innych samców na tle brudnopopie­
latem. Ptak ten znacznie jest większy od 
p:ila, dziób ma grubszy i innego nieco kształ­
tu. Zamieszkuje przez lata okolice lesiste 
na pólnocy starego i nowego lądu, na zimę 
przenosi się zwykle nieco ku południowi 
i w niektóre tylko wyjątkowe zimy aż do 
nas dolatuje, stadami mniej lub więcej licz­
nemi. Pojawia się w Listopadzie, w porze 
gdy jarzębina znajduje Rię jeszcze obficie na 
drzewach, na którą jest bardzo łakomy 
i wówczas to zbliża się do ogrodów i zabu­
Jowań gdzie są te drzewa. Prócz tego ży­
wi się w znacznej części nasieniem sosno­
wem, które, podobnie jak krzywonosy, zi·ę­
cznie z szyszek wydobywa; lubi także jało­
wiec i różne ziarna oleiste. Z jagód jarzę· 
biny i jałowcu, podobnie jak gil, wybiera 
pestki i wyłuskuje. Obyczajami zbliża się 
bardzo do krzywonosów, jak one czepia się 
szyszek i zawiesza się na nich w t•Óżnych 
pozycyjach z pomocą dzioba, naśladując ru· 
chy papug. Tak samo jak krzywonosy nie­
ostrożny, strzały go nie płoszą, idzie łatwo 
na rozmaite sidła, a gdy stado jest zajęte 
żerowaniem na jarzębinie, dopuszcza czło­
wieka pod samo drzewo i daje się po jedne· 
mu ściągać pętelką włosianą., umieszczoną. 

na końcu tyczki, na co inne nie zważają 
i nie płoszą się, byle się tylko zachowywać 
cicho i zręcznie tę operacyją odbywać. Po­
trzasku się jednak obawiają i raz zdradzone 
więcej nie wrócą. Do okolic północnych 
gubernii suwalskiej częściej zalatujP., do 
Kurlandyi jeszcze częściej, a w okolicach 
Petersburga bywa cozima. 

Prócz wszystkich wyżej wymienionych 
ptaków zalatują jeszcze w zimy bardzo 
rzadkie i w małej bardzo ilości ptaki nastę· 
pujące, które już tylko za wypadkowe uwa­
żać należy. 

Krzywonos dwupręgowy, Loxia bifascia­
ta Selys, zalatuje do nas w niektóre tylko 
zimy w bardzo małej liczbie, o czem mamy 
wiadomość z okazów na targu warszawskim 
od ptaszników nabywanych i znajdujących 

się w zbiorach ornitologicznych krajowych. 
Gatunek ten jest nieco mniejszy od zwy­
czajnego krzywonosa świerkowego i odzna· 
cza się d wiem a białe mi przepaskami na 
skrzydle; samiec zaś jest bardzo pięlmego 
karminoworóżowego koloru. Toż samo zu­
pełnie stosuje się do rzepołucha, Fringilla 
fłavirostt·is L., podobnego do makolągwy, 

lecz szczuplejszego i mającego tylko lekkie 
różowe zafarbowanie na kuprze samca. Zsi­
kor zalatuje do nas niekiedy bardzo piękna 
sikora lazurowa, Parus cyanus L., biała 

z niebieskieroi plecami, skrzydłami i ogo­
nem; drugim zalatującym do nas wypadko­
wo gatunkiem w zimie jest Poecilia borealis 
(Selys), zupełnie podobna do naszej sikorki 
ubogiej, lecz większa, z wyraźneroi białeroi 
obwódkami na lotkach drugorzędnych; ta 
ostatnia zapewne nie jest tak rzadkim go­
ściem zimowym jak nam się wydaje z po­
wodu wielkiego podobieństwa do pospolite­
go gatunku krajowe;ro, trzeba więc wielu 
jeszcze obserwac:Yj dla wykazania prawdy 
pod tym wzglęrlem. Hr. Wodzicki zn3jdo­
wał ją. na Podolu galicyjskiem. 
Spomiędzy ptaków pływających można 

tu wymienić jako rzadkość miękopióra, 

Anas mollisima L., którego jeden stary sa­
miec byl ubity w Plockiem w zimie roku 
1830 i znajduje się w zbiorze gabinetowym, 
a drugi pod Nieszawą. w zimie roku 1880, 
trzeba więc było czekać pół wieku na po­
wtórne pojawienie się tego ptaka. Mewa 
trzypalcowa, Larus tl'idactylus L., także się 
wśród zimy niekiedy pojedyńczo pokazuje, 
w innych porach roku nigdy jej nie widzia­
łem. Do podobnych rzadkości zalicza się 
także i wielkiego nura, Colymbus glacialis 
L., którego dwa młode okazy krajowe, w zi­
mie bite, posiada Gabinet zoologiczny war­
szawski, o postrzeżeniu zaś starego ptaka 
w naszych stronach nie mamy żadnej wia­
domości; dwa inny nury tego rodzaju, u nas 
pospolitsze, nierzadko zalatujące na nasze 
wody w jesieni i w zimie, ponieważ trafiają. 
się i wśród lata, do tej kategoryi nie mogą. 
być zaliczone. 
Wymieniłem tu wszystkie te rzadkości 

dla zwrócenia uwagi miłośników przyrody 
i dla zachęcenia ich do czynienia notatek 
o pojawianiu się podobnych faktów, a prócz 
tego do dostawiania ich do zbiorów kt·ajo-
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wych. Podobne wiadomości są ważne i obe­
cnie obudzają interes w świecie naukowym. 
Im więcej zbierze się podobnych postrzeżeń 
z różnych punktów kuli ziemskiej, tern wię­
ksze można będzie mieć pojęcie o zachowa­
niu się gatunków w różnych latach, co mo­
że rzucić pewne światło na związek ich ru­
chów z wpływami klimatycznemi. Długo 
nie wiedziano np. o tern, że wielka ilość pta­
ków, które powszechnie uważane były za 
miejscowe, są mniej lub więcej wędrowne­
mi, niejeden się więc zadziwi wiadomością, 
że nasze oba wróble, trznadel, sikory, dzi ę­
cioły, wrona i t. p. gatunki, tak dobrze po­
dróżują jak i te, których wędrówki odda­
wna są znane, w mniejszym jednak stopniu 
i o ile się zdaje niewszędzie. Obserwacyje 
prowadzone przez wiele lat na Helgoian­
dzie przez zamieszkałego tam ornitologa 
p. Gatke i drukiem ogłaszane, wykazują 

dowodnie, że ptaki wyżej wymienione prze­
latują peryjodycznie z Europy do Szwecyi 
i napowrót w wielkiej ilości. W głębi lą­
dów, jak u nas, ruch podobny nie da się 

tak kontrolować jak na odosobnionej wy­
sepce, na samej drodze przelotów polożonćj, 
mimo to jednak trafiają się i u nas szczegó­
ły godne zanotowania. 

Władysław Taczanowski. 

SPRĘŻYSTOŚĆ 

W ZNACZENIU NAUKOWEM I POTOCZNEM. 

Wyrazy, które z mowy potocznej prze­
szły do słownictwa naukowego, zyskują tam 
zwykle znaczenie ściślejsze, lepiej określone 
lub bardziej ograniczone, a stąd powstaje 
często niezgodność pomiędzy naukowem 
pojmowaniem danego terminu a znacze­
niem, jakie wyrazowi temu w życiu zwy­
kłem przypisujemy. Taka wJ'aśnie nieja­
sność wiąże się z określeniem sprężystości, 

pochodząca stąd, że pojęcie tej własności 
ciał w życiu zwykłem nie odpowiada zu­
pełnie pojęciu naukowemu. Najwidoczniej­
szy przykład tego nieporozumienia przed-

stawia kauczuk, który pospolicie przytacza 
się jako ciało obdarzone szczególnie wielką 
sprężystością, gdy w znaczeniu naukowem, 
popartem dokładną oceną, sprężystość jego 
okazuje się bardzo nieznaczną. 

W po'dręcznikach fizyki określa się zwy­
kle sprężystość jako zdolność ciał odzyski­
wania poprzedniego stanu po usunięciu siły 
odkształcającej. Określenie to jeat zgodne 
z powszechnem rozumieniem tej własności 
ciał, sprzeczne jest wszakże, jak zobaczy­
my, z m1aram1 przyjmowanerui do oceny 
sprężystości. 

Rozmaite ciała przedstawiają niejednaki 
opór działaniom, które je o<lkształcić usi­
łują. . Jeżeli potrzeba znacznego wysilenia, 
aby spowodować przesunięcie się cząstek 

ciała, nazywamy je twardem. Ciało może 

być twardem i sprężystem, jak kość słonio­
wa lub stal; szkło natomiast, w zwykłym 
swym stanie, daje nam przykład ciała, któ­
re jest twardem ale bardzo mnło spręży­

stem. Ciało, którego cząstki przemieszcza­
ją się już pod działaniem słabej 11iły nazy­
wamy miękiem. Ciała miękie również mo­
gą być sprężyste, jak kauczuk, albo zupeł­
nie prawie jej pozbawione, jak to ma miej­
sce z wilgotną gliną.. 

Otóż w życiu pospolitem objaw spręży­
stości uderzać nas może w tych tylko cia­
łach, które już pod wpływem słabej siły do­
znają znacznego przeinaczenia, jak to się 

właśnie dzieje z kauczukiem; aby zaś do­
stt·zedz odkształcenie ciała twat·dego użyć 
trzeba w ogólności sił potężnych, jakiemi 
w warunkach zwykłych nie rosporządzamy. 
Można wprawdzie okazać sprężystość kości 
słoniowej lub metali, opuszczając kulki 
z materyjałów tych wyrobione na płytę 

marmurową, pokrytą sadzą; kulki pozosta­
wiają wtedy na płycie plamy w postaci kó­
łek, dowodzących, że zetknięcie miało miej­
sce nie w jednym punkcie, ale w płaszczyź­
nie pewnej rozległości, że zatem niewątpli· 
wie spłaszczenie kulki przy uderzeniu na­
stąpi4l musiało. I takie wszakże doświad­

czenie ma charakter zbyt naukowy, by się 
zaliczyć dało do codziennych, pospolitych 
spostrzeżeń. 

Z podobnych doświadczeń wypływa w każ­
dym razie, że własność sprężystości okazują 
i takie ciała, które pospolitemu dostrzega-
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niu wydają się niesprężystemi; dokładniej­

sze zaś badania przekonywają., że te wła· 
śnie ciała posiadają naj większą siłę spręży­
stości. Skoro przez odkształcenie ciała 

sprężystego wywołujemy pewne usunięcie 
się cząstek ciala z ich położeń równowagi, 
otrzymuje ono pewien zasób energii poten­
cyjalnej, pewną siłę prężną, a pod jej wpły­
wem, dążąc do odzyskania pierwotnego sta­
nu, wywiera ciśnienie, które daje miarę 
wzbudzonej siły sprężystości. Ciśnienie zaś 
to wyrównywa oporowi, jaki stawia ciało 

dalszemu przeobrażeniu swej postaci. Je­
dna więc i taż sama siła, działając na ciała 
posiadające rozmaitą sprężystość, wywoła 

w nich niejednakowe zmiany, a do spowo­
dowania w różnych ciałach jednakiej zmia­
ny użyć trzeba sił różnych. W d wojaki za· 
tern sposób wielkość sprężystości danego 
ciała wyrażać możemy: przez współczynnik 
sprężystości i przez moduł sprężystości. 

Przez współczynnik rozumiemy przedłuże­
nie, jakiego doznaje pt·ęt wyrobiony z da­
nego ciała, mający l metr długości i l mili­
metr kwadratowy w przecięciu, pod działa­
niem siły l kilograma, - moduł natomiast 
jestto ciężar, któryby pt·ęt powyższy wy­
dłużył o całą jego długość, gdyby prawa 
sprężystości służyły aż do tak kolosalnego 
wydłużenia. 

Pomiędzy współczynnikiem zresztą a mo­
dułem sprężystości zachodzi prosty i bespo­
średni związek. Pręt stalowy przyjętej wy­
żej grubości, t. j. o przecięciu l mm2 wy­
dłuża się o 1/ 20000 swej długości; liczba ta 
zatem, według powyższego określenia sta­
nowi współczynnik sprężystości stali. Wy­
dłużenia pręta proporcyjonalne są do ob­
ciążenia; gdyby więc i przy najznaczniej­
szych obciążeniach nic przekraczał on gra­
nic sprężystości, to pod działaniem 20000 kg 
wydłużyłby się o całą. swą długość: liczba 
ta przeto jest modułem sprężystości stali. 
Tejże samćj gl'Ubości pręt kauczukowy pod 
obciążeniem kilograma wydłuża się o poło­
wę swej długości, podwaja przeto swą. dłu­
gość już pod działaniem dwu kilogramów; 
współczynnik sprężystości kauczuku wynosi 
więc 1

/ 2 , moduł 2. Moduł zatem jest od­
wróceniem współczynnika sprężystości; je­
żeli zaś zważymy, że im większą jest sprę­
żystość, czy li zdolność stawiania opo1·u od-

kształcającemu działaniu sił zewnętrznych 
tern mniejsze jest wydłużenie czyli spół­

czynnik sprężystości, natomiast zaś tem 
większy jest ciężar wydłużający, zatem mo­
duł, to dla oceny sprężystości przyznamy 
j ej modułowi pierwszeństwo przed spół­

czynnikiem. Moduł ten wynosi dla żelaza 
20 000, d la stali 19 000, dla miedzi 12 000, 
dla srebra 7000, dla ołowiu 1800, dla róż­
nych rodzajów drzewa (w kierunku włó­
kien) od l 000 do 3 000, dla kauczuku 2. 
Liczby te objaśniają, że pod względem nau· 
kowym żelazo jest ciałem najbardziej, kau­
czuk najmniej sprężystem. Obserwacyjom 
powszednim wydaje się kauczuk ciałem 

bardzo sprężysteru dlatego właśnie, że sta­
wia on slaby opór odkształcającym go dzia­
łaniom, czyli, że posiada słabą tylko siłę 

sprężystości. 

Różnicę, jaka zachodzi . między poepoli­
tern a naukowem pojęciem sprężystości wy­
raził jasno p. Auerbach, w odczycie wygło­
szonym niedawno wjednem ze stowarzy­
szeń naukowych w 'Vrocławiu. Miary 
przyjmowane w nauce dla oceny sprężysto­
ści, współczynnik jej i moduł, wyrażają za­
chowanie się ciał podczas deformacyi, gdy 
w określeniu zwykłem sprężystość oznacza 
objaw zachodzący po usunięciu siły zewnę­
trznej. Opierając się na pojęciu, według 
którego kauczuk jest ciałem najbardziej 
spt·ężystem, możnaby sądzić, że sprężystość 

jest identyczna z rosciągli wością, co wszak­
że byłoby wręcz przeciwnem z naukowem 
rozumieniem tego objawu. Z rosciągliwo­
ścią raczej łączyć się musi inna jeszcze oko­
liczność, by substancyja w potocznem zna­
czeniu była sprężystą, okolicznością ,tą jest 
właśnie zachowanie się ciała po usunięciu 
siły odkształcającej. Po ustaniu deforma­
cyi ciało wraca do swego pierwotnego sta­
nu, jeżeli siła nie przekroczyła pewnej gra­
nicy; własność zaś tę ocenia nauka bądź 
przez ciężar graniczny, bądź przez prze­
dłużenie ostateczne, po którem ma jeszcze 
miejsce powrót zupełny. 

Taki ciężar graniczny dla żelaza stanowi 
15 kg, co znaczy, że naj wyższe obciążenie, 
jakie znieść może drut żelazny o przecięciu 
l mm2, by jeszcze odzyskał pierwotną swą 
długość, wynosi 15 kg; ponieważ zaś, jak 
widzieliśmy, moduł sprężystości, czyli cię-
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żar potrzebny do wydłużenia takiego dru­
ta o całą. jego długość pienvotną, czyni 
20 000 kg, przeto pod obciążeniem grnni­
cznem, 15, drut ten wydłuży się o 15:20 000 
czyli o 1/ 1300 swćj dtugości,-jestto więc wy­
dłużenie graniczne. Fiszbin natomiast, któ­
rego moduł sprężystości wynosi tylko 700 kg, 
dochodzi granicy sprężystości już po<l ob­
ciążeniem 5 kg, znieść przeto może jeszcze 
wydłużenie 1/ 140, niett"acą.c zdolności po­
Wt'otu do początkowej swej długości. Stal 
tylko posiada znaczny moduł przy dosyć 
wielkiej granicy sprężystości i temi zaleta­
mi góruje ponad wszystkieroi innemi meta­
lami. Pierwsze jednak miejsce pod wzglę­
dem rozległości tej granicy zajmuje kau­
czuk i w tern znaczeniu jest rzeczywiście 
ciałem najbardziej sprężystem. Po stali 
następuje srebro i miedź, wreszcie ołów. 

Jeżeli cząstki ciała ulegają. przesunięciu 

poza granice sprężystości, to bądź zrywa 
się zupełnie ich związek, bądź też układają. 
się do nowyeh położeń równowagi; w pier­
wszym razie nazywamy ciała kruchemi, 
w drugim ciągli wemi. Za typ pierwszej 
kategoryi ciał służyć mogą. łzy szklane czyli 
batawskie; postać ciał takich nie daje się 
oczywiście przeinaczyć przez działanie ze­
wnętrzne, cząstki ich bowiem rospadają się, 
skoro przez ciśnienie lub uderzenie przesu­
wają się poza pewną granicę. Ciała nato­
miast ciągliwe, jak ołów, przez działanie 
11\echaniczne ulegać mogą zmianom trwa­
łym. 

W ogólności tedy powiedzieć możemy, że 
w życiu zwykłem nie oceniamy sprężystości 
wedle miary, która jej istotnie posługiwać 
winna, ale sądzimy o niej z objawów, które 
dla dostrzeżeń naszych są najwidoczniejsze. 
Sprężystość więc, w potocznem tego wyrazu 
znaczeniu, jestto największe wydłużenie, 

jakie ciału nadać można przejściowo, bez 
wywołania jeszcze trwałej w niem zmiany; 
powiedzieć zresztą również można, że jestto 
najmniejsze wydłużenie przejściowe, jakie 
już trwałą zmianę w ciele powoduje. 

S. K. 

~ores~onaenc~ja Wszechświata. 

Tedżen, 1.5 L ·istopada 1888 1', 

Streszczoną w N-rach 39, 40 i 41 Wszechświata 
przez pana S. Stetkiewicza broszurę lekarza O. 
Heyfeldera .,Kraj Zakaspijski i jego kolej", czuję 

si\l w obowiązku uzupełnić kilku słowy, chcąc dać 
moim ziomkom dokładne poj\)cie o kraju, gdzie 
zaledwie pierwsze kroki stawia cywilizacyja, a do 
którego europejczyk wjeżdża z pewną ciekawością 
lecz zarazem obawą. 

Przedewszystkiem zacząć musziJ od oświadcze­

nia, że w całym obwodzie Zakaspijskim klimat 
bezwarunkowo jest zdrowy, groźne febry nie gra· 
sują, plamisty zaś tyfus mógł zabierać liczne ofia­
ry przy wzi~Jciu Gok-Tepe, ale dziś zupełnie o nim 
nie słyszymy. Szczególnie zdrowym, suchym kli­
matem odznaczają si\) oazy Tedżenu i Merwu, tyl­
ko z wiosną do polowy lata, w czasie wylewu Ted­
żenu i Murgabu milijardy muszek i komarów za· 
legają okolicę, b~Jdąc istną plagą dla europejczy· 
ka, gdyż kąsają boleśnie i nie dają chwili wy­
tchnienia, tak zaś są drobne, że z łatwością, prze­
dostają: siiJ przez g\)sty muszlin, którym zasłania· 
my okna, chcą,c zabespieczyć sil! od tych niepro­
szonych gości. Lekką, febrę przechodzą, wszyscy 
przybyli do Uzun-Ada i Dżardżui, którą, w zwy­
kłych wypadkach usuwają, trzema proszkami chi­
niny. Z doświadczenia mOg\) powiedzieć, · że, za· 
chowując si!J hygijenicznie, przedewszystkiem zaś 
niepijąc surowej wody, można zaaklimatyzować 

si\), nieprzechodząc chorób. Od d. 17 Czerwca 
r. b. mieszkam w obwodzie Zakaspijskirn i pomi· 
mo przybycia podczas najsilniejszych upałów, do­
chodzących do 550 C, czułem się i czuję na zdro· 
wiu jaknajlepiej, zawdzi~Jczając to głównie gasze· 
ni u pragnienia herbatą, gdy tymczasem żona moja 
z dziećmi, niemogąc oprzeć si\l pokusie wypicia 
szklanki smacznej wody kazandżykskiej, pl'2'echo· 
wywam)j w lodowni, prze?hodzily lekką, febr~J.­

Kontentujący si\l rano i wieczór zwyczajną por· 
cyją herbaty mniej poclJJ Bill i łatwiej znoszą go· 
rąco, dokuczające do d. 30 Września. 

Dziś oddychamy swobodnie całą piersią, gdyż 

w cieniu mamy 15, na słońcu od U-ej rano do 
3·ej popołudniu 26 stopni ciepła, czas bardzo przy­
jemny. 

Handel spoczywa przeważnie w riJkU ormian 
i persów, z którymi skutecznie nasi kupcy mogli­
by konkurować. 

J. Salecki. 
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KRONIKA NAUKOWA. 

ASTRONOMIJ A. 

- Księżyce Marsa. Podaliśmy niedawno wiado­
mość (Nr 40 z r. z.) o nocie złożonej akademii 
nauk w Paryżu przez p. Dnbois, w której wygla­
sza hypotezę, że dwa ksi~Jźyce MarRa są to dwie 
drobne planety z grupy asteroid, kr11żących mi~J· 

dzy Marsem a Jowiszem, które znalazłszy się w są­
siedztwie Marsa, zo3tały uchwycone przezjego atrak­
cyj!!. Wypada nam teraz nadmienić, że pogląd ten 
został bardzo surowo oceniony przez kilku astro­
nomów, którzy z różnych względów wykazali nie­
mo~liwość takiego przypuszczenia.. Jak kol wiek więc 
wydawać sil) może rzeczą osobliwą, że ksi~Jżyce te 
dopiero w roku 1877 odkryte zostały, niema za­
sady do przypuszczania, że równie niedawno do­
stały się w obr~Jb przyciągania Marsa. 

S. K. 

FIZYKA. 

- O nowym barometrze zwanym "Amphisboena". 
Na posiedzeniu londyńskiego towarzystwa. fizycz­
nego w d. 23 Lipca r. z. p. Blakesley podal opis 
barometru 1), który odznacza sil) wielką prostotą 

budowy i dogodnością, z jaką daje się przenosić 

z miejsca na miejsce, np. przy mierzeniu wysoko­
ści gór zapomocą ciśnienia atmosfery. Przyrząd 
ten składa sil) z prostej rurki szklanej o wewne­
trznej średnicy wsz~Jdzie jednakowej i wynoszącej 
okolo dwu milimetrów a długiej na 50 centyme· 
trów. W jednym końcu rurka ta jest zalutowani!, 
w drugim zaś otwartą. Wewnątrz niej wprowa­
dza Rill słupek rt~:ci, mający pewną, oznaczon11 dłu­
gość, np. 25 centymetrów, tak, aby pomi~Jdzy nim 
i zamkni~Jtym końcem rurki pozostawał słupek po­
wietrza. Obok rurki umieszczona jest podziałka 
w centymetrach i milimetrach. Zero tej podział­
ki znajduje sill u zamkniętego końca rurki. 

Dla wyznaczenia ciśnienia powietrza atmosfery­
cznego stawiamy rurkiJ pionowo zamkni~Jtym koń­
cem na dół i mierzymy długość słupka powietrz­
nego zawartego mi~Jdzy tym końcem i słupkiem 
rl!jci, następnie, obróciwszy rurkę tak, aby znowu 
przyjęła położenie pionowe, lecz otwartym koń­
cem na dół, mierzymy znowu długość tego same­
go słupka powietrznego, Rozumie si~J, że ta osta­
tnia, długość jest wi!jkszl! od poprzedniej, gdyż po· 

·wietrze tam zawarte jest pod ciśnieniem atmosfery 
bez ci~Jżaru słupka rt~Jci w rurce. W poprzedniem 
zaś położeniu rurki powietrze to bylo pod tern 
samem ciśnieniem atmosfery powiększanem przez 

· cil)żar tego słupka rtęci. Tak wi~Jc ciśnienie atmo· 
sfery otrzymamy, mnOŻI!C długość słupka rt~Jci 

t) Opis ten pomieszczony jest w listopadowym 
r;eezycie "Philosphiscal Magasine'' z r. z. 

przez iloraz otrzymany z podzielenia sumy długo-· 
ści tyĆh dwu słupków powietrznych przez ich ró­

żnic~:. 
Barometr ten jeszcze i pod tym wzgl!Jdem je~t 

dogodnym, że nie potrzebuje poprawek dla tem­
peratury, dość jest aby słupek rt~Jci, znajduj11cy 
sill wewnątrz rurki mial długość nie ściśle 25 cen­
tymetrów, lecz długość, jaki! przedstawiałyby te 
25 centymetrów przy temperaturze oo_ Przy mie­
rzeniu zaś wysokości gór długość tego słupka wca­
le nie wchodzi w rachunek, albowiem wysokość 
góry wyraża sill tylko przez stosunek wysoko~ci 
barometrycznych u podnóżka i u wierzchotka 
góry. 

Ta rurka szklana umieszczona jest w rowku zro­
bionym w lekkiej drewnianej deszczułce, na każ­
dym końcu której znajduje sill po jednym otwo­
rze. Otwory te sluż!ł albo do zawieszania przy­
rządu na gwoździu wbitym w gładką, pionową 
ścian~J, albo też do przeprowadzenia pasków lub 
sznurków, które przerzucaj!! si~J przez rami!J, gdy 
wst~Jpujemy z przyrzl}dem na góry. Zapomoc~ 
stosownie urządzonej zatyczki zamyka sill otwarty 
koniec rurki podczas przenoszenia przyrządu. 
Cały ten przyrząd wyrabiany w fabrykach lon­

dyńskich waży 12 do 14 lutów. 
A. Thieme. 

- Wpływ temperalury na tarcie ciał stałych. O współ­
czynniku tarcia cieczy i gazów wiadomo, że ma· 
leje ze wzrostem temperatury, gdy zatem powi~Jk­
szają się wzajemne odległości cząsteczek. Z tego 
wzgl!jdu p. de Heen poddal też badaniu wpływ 
temperatury na tarcie ciał stalycb. Użył do tego 
rury z obu stron otwartej i wewn11trz wygładzo­
nej; w rurze umieszczony był walec, poł11czóny za 
pośrednictwem nitki przechodzącej przez blok z ci~J· 
żarkiem,- działaniem ci~Jżarka tego walec przesu· 
wal się przez rur~J. Rura wreszcie wprowadzała 

sill do kąpieli olejowej, której temperatur~J ozna· 
czano termometrem, a wielkość tarcia oceniano 
z czasu, jakiego potrzeba było do przesunięcia 
walca przez całą długość rury. Z doświadczeń 
prowadzonych w granicach od oo do 300° nad tar­
ciem mosi11dzu o mosi~~Jdz, szkła o szkło i żelaza 
o mosiądz okazało si~J, że tarcie maleje, gdy tem­
peratura wzrasta, co pozwala wnosić, że C?.I!Stecz­
ki należące do różnych cial rossuwaj11 sill przy 
wzroście temperatury. Począ,wszy jednak od pe­
wnego punktu, nad działaniem tern przeważać za­
czyna rosszerzalność ciał, a odtąd tarcie szybko 
wzrasta wraz z temperaturą. 

S. K. 

- o niewidzialnych czyli utajonych barwach ciał. 

Wiadomo, źe barwa ciał za,leży od rodzaju oświe· 
tlenia i od natury ich powierzchni; ciało, które 
może odbijać tylko promienie czerwone, wydaje 
Bill czarnem, jeżeli jest oświetlone promieniami 
niebieskiemi; a tak samo substancyja przezroczy­
sta dla światła fijoletowego w oświetleniu żóltem 
wyda sill nieprzezroczystą i czarn11. W naturze 
rzadko znajdują, si~: ci~ła, które odrzucają, lub prze-
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puszczaj~~J jeden .tylko rodzaj promieni światła; cia- nie si~ rośliny. Fizyjologicznym C. P. ~~ 
la, które nazywamy barwnemi, roapraszają różne wplywu bywa zwi~kszone lub zmniejszone 119olli<IIUI-~~ 

Nr l. 

bardzo promienie świetlne, a jeżeli wydają się zie· si~:; anatomicznym - zwl)żenie lub nawet zupelne 
lonemi, pomarańczoweroi lub niebieskiemi, to po- zamkni!)cie szparek oddechowych. Pewne organy 
chodzi stlłd, że mil)dzy odrzucanerui przez nie pro· roślin posiadają szparki bardzo czule, zamykajlłce 
mieniami przeważaj~J~ zielone, pomarańczowe lub sie za najlżejszym wietrzykiem, w innych szparki 
niebieskie. Obecnie p. Govi zwraca uwagę na pe· pozostają otwarte nawet przy bardzo silnym wie· 
wną okoliczność, która wpływa na są,d nasz o bar- trze. Zamykanie sie szparek za.leży od zmniejsza-
wie właściwej cial, a zatem też i działaniu ich mię· nia się jędrności komórek szparkowych wskutek 
szanin. Gdyby mianowicie światło słoneczne za· parowania. Jeże li oznaczymy wielkość pocenia sil) 
wieralo wszystkie barwy, jakie występują w wi· pewnego organu w cią,gu określonego C7.asu, przy 
dmie rozżarzonego ciala stałego, wtedy w ś w ietle spokojnem powietrzu przez l, to pod wplywem 
dziennem wszystkie ciała, które odrzucaj ą, wszyst· ruchów powietrza wielkość ta może się wznosić 
kie promienie świetlne, wydawałyby się bialemi; do 20, lub spadać do 0,5. Najsilniejs zy wpływ wy-
te zaś, które odrzucają, tylko niektóre promienie, wiera wiatr, wieją,cy w kierunku prostopadłym do 
byłyby barwnem i, a czarnerui byly by ci al a, które pocącego się organu. Zewnl)trzne (naskórkowe) 
żadnych nie odsyłają, promieni. Wiadomo wszak· pocenie się ulega zmniejszeniu, jeżeli wskutek zam-
że, że światłu słonecznemu brak wielu rodzajów knięcia się szparek oddechowych pod wpływem 
promieni, zwłaszcza w części od zieleni do fijole· wiatru zwi~jkszy si~ pocenie międzykomórkowe. 
tu, tak, że światlo słoneczne i dzienne zbliża się Pocenie Bill bywa bardzo silnem, jeżeli szparki od-
więcej do barwy czerwono-pomarańczowej aniżeli dechowe pozostają otwarterui nawet przy silnym 
do zupełnej białości. Brak zatem lub slabość wie- wietrze. (Naturf.). B. D. 
lu promieni w świetle slonecznam czyni je nie· 
zdoinem do ujawnienia wszystkich barw, które 
Bił cialoro właściwe. Gdy by w przyrodzie istniało 
cialo, odrzucające tylko te promienie, których nie· 
dostaje w widmie slonecznem, wydawaloby się 

czarnem w świetle slonecznem, gdy oświetlone 

wlasn~~J rozżarzoną parą, jaśnialoby piękną barwą. 

Jeżeli w ciemnym pokoju plonie plomień sodo· 
wy, to wszystkie przedmioty kolorowe tracą, swe 
barwy, a tylko białe i żólte w oświetleniu tern 
okazują, barwę ·bialawo-żóltą,. Niektóre wszakże 

farby pomarańczowe, jak kadmowa i chromowa, 
minija, jodek rl~jci, gdy są, wystawione na to je· 
dnobarwne światlo sodowe, tracą wszystką,•czer­

wień i przedstawiajlł się jako ciała białe lub sła­
bo żółte; cynober natomiast i karmin stajiJJ się 
czarnemi, jak ciała zielone i niebieskie. Powyż· 

sze zatem substancyje stanowią wyją,tek od ogól· 
nej reguły; pochodzi to stą,d, że odrzucają, one sil· 
nie światło żólte, 1 jakie wysyła sód, zwłaszcza zaś 
promienie odpowiadaj~JJce linijom widmowym D1 

i D2, których to promieni brak słońcu. Dlatego 
też ciała te w świetle slonecznem wydają się po· 
marańczowemi, slońce bowiem nie nadsyła nam 
promieni, które one najsilniej odrzucają; gdy zaś 
wystawione Bfł na światlo sodowe, oduijają te pro· 
mienie i przedstawiają się żóltemi. Światlo prze· 
t? sloneczne nie ujawnia właściwej barwy tych 
mal.-P. Govi sądzi, że przy użyciu różnych par 
rozżarzonych, jak litu, ceru, rubidu, indu i t. p. 
odkryć będzie można nowe barwy i nowe ich har· 
monije, a badanie tych "barw utajonych" wpro· 
wadzi nowy rozdzia l do nauki o kolorach. (N a· 
turwissenschaftliche Rundschau). 

S. K. 

BOTANIKA. 

- Wpływ. ruchów powietrza na parowanie u roślin. 
Według J. Wiesnera, ruchy powietrza wywierają 
bardzo zm~czny wpływ na parowanie czyli poce-

- O wielopostaciowości pewnych roślin. Fr. Cre­
pin stara się obalić różnice między tak zwaneroi 
stałemi i wielopostar.iowemi gatunkami. Róźnica 
ta, według niego, jest sztuczni! i polega na niedo· 
kładuości badań. Nie zaprzecza on, że istnie· 
ją, pewne rośliny nadzwyczaj plastyczne, które 
zmieniaj~J~ się w rozmaity sposób zależnie od wa· 
runków zewnętrznych; nie zgadza się jednak na 
to, aby ta zdolność była właściwą jedynie tak 
zwanym wielopostaciowym gatunkom. Pojl)cie 
o wielopostaciowości wyrobiono sobie przez do· 
kładne zbadflnie pewnego gatunku, przez zapozna· 
nie się z wielu jego odmianami. Równolegle do 
zwiększania się ilości dokładniej zbadanych gatun· 
ków będzie sie, prawdopodobnie, zwiększać i ilość 
wielopostaciowych. Jeśli jednak w badaniach b~j· 
dziemy zwracali uwag!) nietylko na różnice, lecz 
i na podobieństwa badanych osobników, przeko­
namy się, ŻE\ wszystkie gatunki maj!j, równe pra· 
wo nazywać sil) stalemi, jak 1 wielopostaciowemi. 
(Naturf.). B. D. 

ZOOLOGIJ A. 

Wielkie kły słoniowe. Na jednem z zeszłorocz­
nych posiedzeń londyi,skiego towarzystwa zoolo· 
gicznego okazywano kieł słonia afrykańskiego, 
prawdopodobnie pochodzl}cego z Zanzybaru, naj­
większy może z dotą,d znanych. Długość tego kła, 
mierzona według krzywizny, wynosi 2,86 metrO:, 
długość zaś w linii prostej, od podstawy do wierz­
chołka 2,51 m; najwi!)kszy obwód 56,5 cm, ciężar 
184 funtów ang. Przed dwoma laty w temże to· 
warzystwie oglą,dano kiel slonia indyjskiego, ma· 
ją,cy 1,82 m długości i ważący 100 funtów. W ga· 
binecie przyrodniczym w Sztutgarcie znajduje si~ 
kiel slonia afrykańskiego majliCY 2,62 m długości, 
w największym obwodzie 60 cm i waż11cy 175 funt. 
(zapewne niemieckich, po 1/ 2 leg). Tam też znęj. 
duje sil) odlew gipsowy kła słonia indyjskiego, 

Ze zbiorów Biblioteki Głównej AGH  http://www.bg.agh.edu.pl/



16 WSZECHŚWIAT. Nr l. 
--------------------------------------------------------------------

długości 2,08 m, - oryginał jest w Marburgu. Po­
nieważ funt ang. kości słoniowej ceni się obecnie 
10 szylingów, wartość przeto takich olbrzymich 
k~ów dochodzi 800 rb. Ustępuj~ one wszakże pod 
względem wielkości kłom mamutów; również ho­
wiem w Sztutgarcie jest dobrze zachowany ki eł, 

mający 3,55 m długości, oraz odłamki innego, któ· 
ry miał dochodziQ długości 3,91 m, t. j. przeszło 

131/ 2 stóp warszawskich. (Humboldt). 
A. 

ROZMAITOŚCI. 

- Małpy na Gibraltarze. Wiadomo, że jedyny 
gatunek małp żyjących dziko w Europie s~ to ma-

goty, przebywające na skałach Gibraltaru. Licz­
ba ich wynosiła w roku 1880 około 25 sztuk. Od 
tego jednak czasu szybko sig rozmnożyły i wy­
rz~dzaj~ tak wielkie szkody, że obecnie mieszkań­
cy zmuszeni są, niszczyć je przy pomocy broni 
palnej i trucizny. (Die Natur, 1888, Nr 46). 

W. M. 

- Najstarsze ogłoszenie handlowe. Dzienniki an· 
gielskie przytaczaj~ doniesienie, zamieszczone w da­
wnej gazecie, które uważają, za pierwsze ogłosze­
nie handlowe. Gazetą, tą, jest "Mercurius politi­
cus'· z d. 30 Września. 1658 r., a ogłoszenie tyczy 
się herbaty. Podsje ono, ze substancyja ta., wy· 
borna i zalecana przez wszystkich lekarzy, zwana 
Ta.y lub The, sprzedaje się w kawiarni "pod glo· 
wą, sułtanki" w Londynie. (Rev. Scient.). 

A. 

Euletyn :r.neteorolog1czny 

za tydzień od 26 Grudnia 1888 r. do l Stycznia 1889 r. 

(ze spostrzeżeń na. sta.cyi meteorologicznej 'przy Muzeum Przemysłu i Rolnictwa w Warszawie). 

- = -~ 1 Barometr Suma. ·= 700 mm+ Temperatura. w st. C. ~.§ , 
Kierunek wiatru Uw agi. -~ bilO) 

opadu .. :;::::$.4 
A 7 r. l l p. l 9 w. 7 r. l l p. l 9 w. INajw. INa.jn. 

i<'",., 
~ 

26 \ 5l,g -2,6 -2,81-4,2 -26,-4 3 96 l ES,ES,ES 0,5 W n. kr. i śn., popoł. wich. 51,8 52,5 
27 52,0 53,6 54,2 0,2 1,7 , 1,4 1:7 -4:6 96 s.w,sw 2,2 W n. śn., caty dz.mg.i d. mż. 
28 55,7 57,1 58,0 0,8 0,2 -0,2 0,8 -0,7 96 W,W,S (),2 W nocy deszcz mżył. 
29 57,3 56,7 56,6 -{1,8 ,-0,6 -1,4 -0,5 -1,5 93 ES,ES,SE o,o 
30 fi6.2 56,4 56,8 -0,8 -0,8 -3,4 0,0 -3,4 l 97 SE,SE,ES 0,0 
31 55,2 53,5 54,3 - 8,6 ,-7,6 -9,4-4,0 -9,8 1 9l SE,ESE 0,8 Popoł. śn., w. zam i wich. 
~ l i 57,4 59,4 1 63,3 --13,2 ~ --14,2 -·18,6 1-9,0 --19,0 l 94 E,E,E 0,2 I Śn. całą, noc i clopoł. p rusz. 

~.......___~ ---

Średnia. 55,7 -16,2 

UW AGI. Kierunek wiatru dany jest dla trzech gf)dzin obserwacyj: 7 ·ej rano, 1-ej po poludniu i 9-ej 

wieczorem. b. znaczy burza, d. - deszcz. 

'l'REŚĆ. Instytut' Pasteura i jego otwarcie, napisał O. Bujwid. - Nauka i życie praktyczne. Ustęp 
z mowy T. H. Huxleya: "Postępy przyrodoznawstwa w ostatniero półstuleciu", tłumaczył Henryk Silber­
stein. - Pta.ki zala.tnją.ce do nas w porze zimowej, przez Władysława Taczanowskiego. - Spr~Jżystość 
w znaczeniu naukowem i potocznem, przez S. K. - Korespondencyj& Wszechświata.. - Kronika na.u· 

kowa. - Rozmaitości. - Buletyn meteorologiczny. 

Wydawca. E. Dziewulskl. Redaktor Br. Znatowicz. 

JJ;osBO.IUIBO neHBJpO!O. Ba.pma.Ba. 24 IJ;exa6px 1888 r. Druk Emila Skiwsk.iego, Warszawa Chmielna, 3i 26. 
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Nr 1 z dnia 6 Stycznia 1889 r. 

WSZBCBŚWIAT 
YJYYGODNIK POPULARNY 

POśWIECONY NAUKOM PRZYRODNICZYM . 
pÓt~OC 

POlU DNIE 

Karta nieba na miesiąc Styczeń. 

'Kalendarzyk astronomiczny 
na. Styczeń. 

W godzinach wieczornych uwagę obser­
wat01·a zwraca ku sobie zwłaszcza okolica 
południowo-wschodnia nieba, guzie wystę-

puje wspaniały Ot·yjon, z dwiema gwiazda­
mi pierwl'!zej wielkości, Rigel i Beteigeza. 
Powyżej niego, ku zenitowi, błyszczy Byk 
z Aldebaranem i Plejadami, poniżej zaś 
Pies wielki z najjaśniejszą z gwiazd stałych 
Syryjuszem. Idąc od zenitu ku wschodowi, 
napotykamy Woźnicę z Kozą, Bliźnięta 
z Kastorem i Polluksem, gwiazdozbiory 
Raka i Lwa z Regulusem, poniżej zaś Bli-
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II WSZECHŚWIAT. Nt· l. 

źniąt, więcej ku południowi . Paa małego 
z Procyjonem. Na pólnoco-wschodzie Nie­
dźwiedzica wielka w pobliżu poziomu, na 
północy powyżej Smoka Niedźwiedzica 
mała, a Lira z W egą właśnie zachodzi. Na 
północo-zachodzie zmierza ku poziomowi 
Łabędź na' krańcu drogi mlecznej, która 
powyżej niego przez Kasyjopeę i przez Per· 
.se~sza w sąsied~twie zenitu sunie ku połu­
<lmo-wschodowi, mając po obu stronach 
p1:zytoczone powyżej gwiazdy pierwszej 
~1elkości. Na zachodzie od zenitu ku po­
:zwmowi ciągnie się Andromeda z Pegazem; 
na południo-zachodzie widzimy Wieloryba, 
Ryby i Barana, na poludniu rzekę Erydan. 

Jak z poniższej tablicy wschodu i zacho· 
·du planet widzimy, Merkury zachodzi wcze­
snym wieczorem, w końcu jednak miesiąca 
widzianym być może przez godzinę po za­
chodzie słońca blisko po7.iomu południowo­
zachodniego. Wenus zachodzi coraz pó­
źniej, tak, że w km'lcu miesiąca widzianą 
być może jeszcze przez cztery godziny po 
zachodzie słońca, ozdabiając ubogą w ja­
smeJsze gwiazdy tę okolicę nieba. Mars 
w początkach miesiąca w sąsiedztwie W e­
nery, oddala się od niej następnie i wcze­
śniej od niej zachodzi. Jowisz wynurza się 
z promieni słonecznych i jest widzialnym 
w godzinach rannych, Saturn natomiast 
w gwiazdozbiorze Lwa świeci przez noc 
c~lą. Uran widzialnym jest w ciągu dl'U­
gtej, Neptun w ciągu pierwszej połowy nocy. 

Dnia 

10 
20 
so 

Wschód 

g. m. 

8.49 r. 
8.47 " 
8.23" 

10 10.23 r. 
20 9.38 •• 
so 9.12 " 

10 9. 53 r. 
20 9. 27 " 
:30 9. o ,, 

10 6. 25 r. 
20 5.56 " 
so 5.25 " 

P L A N E T Y. 

Zachód "Przejście prze:t 
pol ud nik W koustelacyi 

g. m. g. m . 

4.37 w. 
5. 37 ,, 
6. 27 " 

O. 10 w. Koziorożca 

l. 12 " l ,., d "k 
l. 25 { •o m a 

" enus. 

s. 6 w. 
8 . 36 " 
9. 4" 

3. 4 w. }w d "k 
3 . 7 " oma 
3. 8 " Ryby 

!)fars. 

7. 51 w. 
7. 57" 
8. 2" 

2. 52 w. ( 
2. 42 " 1 Wodnika 
2 . 31 " J 

Jowisz. 

2. 7 w. 
l. 36 " 
l. 5 ,, 

10. 16 r. }w . .. "k 
9 . 46 " ęzowm a 
9 . 15 " Strzelca 

lO 6.33w. 
20 5. 49 ., 
30 5. (')" 

!'illlurn. 

9. 39 r. 
8. 59 " 
8.18 " 

Uran. 

2. 6 r.) 
l. 24., (Lwa 
0.42 " ] 

10 O. 3fl r. 11 • 23 r. 6. l r.~ 
20 o. o ,, lO. 44 " 5. 22 " Panny 
30 11 . 21 " lO. 5 " 4. 42 " 

10 0.44w. 
20 o. 4 " 
30 11 • 24 r. 

Neptun. 

4. 18 r. 8.31w.ł 
3. 38 " 7. 51,, Byka 
2. 58 " 7.11 " 

Słońce zbliża się w ci:}gu miesiąca ku 
równikowi o 5°371, a zboczenie jego w ciągu 
miesiąca wynosi 17 °24'. 

Dnia l Stycznia przypada zaćmienie słm't­
ca całkowite, widzialne w Ameryce półno­
cnej; ponieważ pas całkowitości przechodzi 
w sąsiedztwie znakomiteo-o obserwatoryjum 
Licka, astronomowie poczynili staranne 
przygotowania do obserwacyj. W nocy 
z 15 na lo Stycznia ma miejsc<:: zaćmienie 
księżyca cząstkowe, księżyc wchodzi w przy­
cień ziemi o godz. 3 min. 33 rano, w cień 
zaś centralny o godz: 4 min. ()2 rano, a opu­
szcza go o godz. 7 min. 54. Srodek zaćmie­
nia, które obejmować będzie % tarczy księ­
życa, ma miejsce o godz. 6 min. 23, a na 
krótko. przed 8 księżyc zachodzi, pokryty 
jeszcze przycieniem ziemi. -

PRZEBIEG ZJAWISK 

METEOROLOGICZNY CH 
w Enronie środkowej, 

w ciągu miesiąca Października 1888 roku. 

Październik 1". b. był chłodny, po najwię· 
kszej części pogodny, ze słabym ruchem po­
wietrza i wogóle ze średniemi opadami wód 
atmosferycznych. 

W pierwszych dniach miesiąca ponad 
Europą zachodnią znajdował się szeroki pas 
niskiego ciśnienia, w którym jeszcze po­
wstawały częste depresyj e. W skutek tego 
czas był pochmurny i dżdżysty; temperatu­
ra w Niemczech wogóle niższa od normal­
nej, u nas zaś, mianowicie d. 3 wyższa. 
D. 2 j. 3 spadły znaczne ilości deszczu na 
południu Niemiec, a na naszych południo-
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Nr l. WSZECHŚWIAT. III 

wo-zachodnich strrcyjach oprócz tych dni Je· 
szcze 4 i 5. O pn.dom tym towarzyszyło me­
znaczne zniżenie barometru. I t~k: d. 3 
w Karlsruhe spadło 28 mm, w Kmserslau­
tern 34 mm, w Suchej 24 mnh w Silniczce 
22 mm, d. 4 w Monachium 23 m_m; w Frie­
Jrichshn.fen 29 mm, d. 5 w Lubhme 30 mm, 
w Ząbkowicach 19 mm i t d. 

D. 5 nad Europą południowo-zachodnią. 
utworzyło się maximuru b:uometryczne, 
które przesunęio szyb~w nad 'Wielką Bry­
taniją.. Przy tym s,tame barom.etru w!stą.­
piły nn.d morzem Połnocnem wtatry potno­
cne któt·e w Niemczech przybrały kierunek 
wia

1

trów północno-zachodnich do południo­
wo-zachodnich i wszędzie ternperuturę ob­
niżyły znacznie pod wn.rtość normalną.. Na 
uwagę zasługuj~ depresyj~, któl'a d. 7 oka~ 
zała się we V\ łoszech 1 następnych cl_m 
przeszla ku północy nad morze Baltyckw, 
spt·owadzając na swojej drodze silne ulewy. 
I tak: d. 8 w vVrocławiu spadło 25 mm 
wody, w Pradze 20 mm, w Tryjeście 26 mm. 
U nas te ulewy nie dały się uczuć, jakkol· 
wiek w tym peryjodzie czas wogóle był 
dżdżysty i wilgotny, deszew wszakże spa­
dło mało: naj więcej w Ząbkowicach d. 9 
10 mm. 

D. 13, ITdy mocna depresyja przechodziła 
11omtd Sk

0

andynawiją., w Niemczeela i u nas 
nastąpiło szybkie ocieplenie się powietrza, 
tRk, że tern p era tury po naj większej części 
wzniosły się nad normalne. To jednak ocie­
plenie było bardzo krótkotrwałe; już dnia 
14 za panowały wiatry północno-zachodnie, 

pod wpływem których temperatura znowu 
zniżyła się wszędzie. 

Następnych dni nad Europą. środkową. 
i poludniową ciśnienie powietrza było wy­
sokie i jednostajnie rozmieszczone; czns był 
pochmumy, mglisty przy niskich tempera­
ttll'ach. D. 18 naj wyższe ciśnienie powiet1·za 
przeniosło się nad Skandynawiją. poludnio­
wą., poczem powoli przesunęło się w okolice 
Alp. Temperaturn. z początku dalej zniżała 
się; ranne mianowicie temperatury wszędzie 
od F1·ancyi aż llo Rossyi spadły poniżej ze· 
ra; lecz następnie pod koniec miesiącn. szyb­
ko i znacznie się podniosły, tak, że miesią.c 
zakończył się przy temperaturach prawie 
wszędzie wyższych od normalnych w tej 
porze. 

N aj wyższą temperaturę na naszych sta­
cyjnch obserwowano: 23° C. d. 3 w Lubli­
nie i 2G° C. d. 4 w Czehryniu; najniższą.: 
3°,7 C. d. 22 w Czehryniu i 3° C, d. 21 
w Młodzieszynie. Najwięcej deszczu spadło 
w ciągu miesią.r.a 86,1 mm w Ząbkowicach; 
w cią.gu jedm~j doby najwięcej spn.dlo d. 5 
w Lublinie, mianowicie 30,2 mm. 

W vVm·szawie: najwyższy stn.n barometru 
762,3 mm był d. 20, najniższy 735,7 mm 
d. 3. Najwyższa temperatura 21, 01 C. d. 3, 
najniższn.: 0°,8 C. d. 23. W ody z deszczu 
i śniegu w ciągu calego miesiąca spadło 
30,6 mm; najwięcej w ciągu jednej doby: 
5,1 mm spadło d. 4. Pierwszy śnieg pola­
tywał d. 19, poprzedniego dni-a obserwowano 
kilkakrotnie krupy. W. K. 

Vpra&zu. sitJ najupt•zejmiej Szanownych Prenumertltorów o 
wczesne odnowienie przedpltlty, jeŻeli Życzą .iobie, aby im pierw­
sze, po NOW!Jm ~łol,u, numery zaraz po wyjściu byly u,y.dane. 

Za. najdogodniejsze dla nas i prenumeratorów na&zych w Ce­
sarstwie i H·,.ólestwie uważamy prze&ylanie pieniędzy bespośre­
dnio pod adresem Bedakcyi. 

Odnawiający przedplotę raczą przysyłać wycięty z opaski dru­
kowany a.dre&, pod którym ll'szechświat ot'I'Z!J'IIłują. Zaclwwanie 
tej fm·malności stanowi ważną ulgę dla adnłini&tracyi. 

Pp. prenumeratorzy Jrszechśu·iata prognący dopelnić sobie 
ko"!!ple~v z lat ubiegłych, mogq nabywac je w Bedakcyi po cenie 
zn'łzoneJ: po rs. :l za kwartql; w Warsza.wie, a po rs. :l kop. 30 
z prze.'lyU'q na prou·incyjq. 

Bedakcyja zawiadamia. Zarządy c~ytelni i księgozbiorów sto­
warzys_ze'lł uczącej się młodzieŻy, Że w roku ~~~9 "Jl7.fzecl•świat"' 
btJt!:z~': tm dosta~J•cza.ny w razie Żądania zt1 połowę ceny p'l'enumera-
cyJne.J, t.j. rocznie za rs. 5 z przesy:tką. · · 
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WSZECHSWfAT. Nt· l. 

WYSZEDŁ Z DRUKU 

PAMIĘTNIK FIZYJOGRAFICĘNY. 
Tom VIII zet rok 1888. 

Treść t. VIII składa się z prac następujących: 

Dział l. Meteorologlja i Hidrografija. Wypadki spostrzeżeń meteorologicznych, dokonanych w roku 1887 na 
stacyjach meteorologicznych, urządzonych staraniem Sekcyi li oddziału 'Varszawskiego Towarzystwa Po­
pierania Przemysłu i Haodlu.-Wykaz spostrzeżeń fenologicznych nadesłanych do redakcyi Wszechświata 

za rok 1887.- A. Pietkiewicz. Krzyżownice wiatrów w Warszawie. 
Dział 11. Gieologija z Chemij~J. J. Siemiradzki. Sprawozdanie z badań gieologicznych dokonanych w lecie 
1887 roku w okolicach Kielc i Ch~cin. - A. Michalski. Zarys ~o:ieologiczny poludn.-zachodniej cz~ści gub. 
Piotrkowskiej. - Tenże. Sprawozdanie przedwst~pne z badań dokonanych w południo\\ej części gub. Ra· 
domskiej. -Tenże, Sprawozdanie z badań gieologicznych dokonanych przy budowie dróg żelaznych: Brze­
sko-Chełmskiej i Siedlecko·Małkińskiej. - Br. Znatowicz. Rozbiory chemiczne wody z rzeki Wisły, doko-

nane w e::iągu roku 1888. 
Dział III. Botanika i ZooiOGija. K. Łapczyński. Roślinność kilku miejscowości krajowych.-Fr. Błoński, K. Dr~m ­
me1- i A. Eismon(l. Sprawozdanie z wycieczki botanicznej, odbytej do puszczy Białowieskiej w lecie 18tl7 roku. 
Fr.Bloński. Materyjałydo flory skrytokwiatowej krajowej. Wątrobowce Królestwa Polskiego. (Hepaticae ł'o· 
lonicae).- J. Paczoski. Spis roślin zebranych w 1887 r. w powiecie Hrubieszowakim gub. Lubelskiej.­
~:!. 1'wa>·dowska. Doilatek do spisu ;oślin znRlezionych w okolicach Szemetowszczyzny na Litwie. Dodatek 
do przycz~nku d? flory Pińszczy7Dy.- A. Wrześniowski • . O trzech JFiełźach pod~ie~n_ych.-Wl .. T_aczanows_ki. 
Spis ptakow_ Kroleetwa ~ols~1ego, obserwowanych w Ciągu_ ostatmch lat p!tld~wsJęmu- O. B~Jwzd. ~VyDlki 
hakteryjologJCznych badan wod m. Warszl\wy. - Fr. ~łońskz. Dodattk du sp1su Wątrobowcow Krol~stwa 

Polsk1ego. 
Dział IV. Anłropologija. T. Dowgird. Pamiątki z czasów przedhistorycznych na Żmujdzi. Mełiyn-Kapas 

w folwarku Wizdergi. Opis robót dokonanych na tern cmentarzysku w· roku 1884 i 18~5. · 
Dział V. Miscellanea. Z. Gloger. Wyciągi z Dziejów Polskich Dlugosza, dotyczące fizyjografii dawnej Polski. 

Tom VIII zawiera str. XX, 684 i 27 tablic litograficznych oraz drzeworyty w tekscie. 
Nabywcy t. VIII mają prawo kupować tomy z lat poprzednich pocenie pt'enumeracyjnej. 

Jest do sprzedania Zielnik Syrenijusza z roku 1574. Wiadomość w Rcuakcyi. 

Ce:c.:c..ik sk lad u :nasi o :c. -
,,OG-:RODN'"I'K FOLS:KI_"c. 

Mazowiecka, Nr 11. 
wyszedł z druku i będzie rozesłany klijentom, jakoteż i na żą.danie franco. Świeże ziarnka 

jabłek i gruszek są. już do nu bycia. 

Prac matemat~cmo-fiz~czn~cn tom l. 
T:reść: 

Dział pierwszt: Rozprawy. 

1, O prawdopodobieństwie błtldów przypadka· 
wych; przez Wlad. Go>iewskieg-o. 

2. Własności i niektóre zastosowania wrońskia· 
nów; przez S. Dicksteina. 

3. Studyja nad prawem Clerk-Maxwella; przez 
Wtad. Natansona. 

4. O zadaniu Taita; przez tegt~z. 
5 O obliczaniu blasku obrazów optycznych przy 

układzie soczewek kulistych; przez A. Holowiń· 
skiego. 

o, O metodzie oznaczania rosszerza.lności cieczy, 
przez J. J. Boguskiego. 

Dział drugi: Sprawozdania. 

A. l. Wiadomość o obserwatoryjum w Płońsku 

ll_'1aB0!111flO D;<>n3ypow. Bapm.tRa 24 }J;P.lla6pR 1888 r. 

i o pracach ś. p. Jana Jędrzejewinza w dziedzinie 
astronomii i meteorologii; przez J. Kowalczyka. 

2. Wiadomość o pracowni fizycznej Muzeum 
przemysłu i rolnictwa w Warszawie i pracach w niej 
wykonanych; przez J. J. Bog-uskiego. 

B. l. Przegląd prac z dziedziny gieometryi wie· 
lowymiarowej; przez S. Dicksteina. 

2. O podstawach cynetycznej teoryi gazów (dysku· 
syja pomitldzy Taitern a Boltzmannem); przez Wł. 
Natansona. 

3. Poglądy Plancka na zasad~;) zachowania ener~ 
gii; przez Edw. Natansoua. 

C. Sprawozdania z piśmiennictwa polskiego 
w dziedzinie nauk matematyczno-fizycznych, za la· 
ta 1886 i 1887 (stanowiące ciąg dalszy w zakresie 
przytoczonych nauk, wydawnictwa. p. t. ,,Sprawozd. 
z piśmiennictwa naukowego polskiego w dziedzinie 
nauk matematycznych i przyrodniczych; tomów 4, 
za lata 1882 do 1885); przez J. J. Boguskiego, 
A. Czajewicza, S. Dicksteinll, Wł. Gosiewskiego, 
A. Hołowińskiego, L. KleckiPgl>, S. Kramsztyka, 
Edw. Natansooa, Wlad. Natansona. 

Druk Emila Skiwskiego, Warszawa, Chmielna N 26. 
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